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R O Z M A I T O Ś C I .

W  Scb tę N ”

J  u a t y n li a-

( Przez  Frauoiszka Ry c hl ic k ie go . )

F e n e r s t e i n  bogaty cukiernik w N * * , 
°*lowifcfe , którego ieszcze słonce od czasu iak 
®biął  na siebie cukiernię w łóżku nie widziało,  
pozbawiony był  dzisiay tćy sławy. Osma 
iuż wybiła , kiedy oDwinięty w n o » y  azlaf- 
r°k , npomiaek narzeceoney , która od hilhu- 
ttastu godzin żona iego  została,  zbl iżył  się 
Pociob .i do iey łóżka Justyna spała ieszcze i 
*P»ła tak naócno , żó lekkie oałosy to w 

, to w nosek , to w rumiane i a g o Jy  nie 
ttiOgły ją preebndzić.

, ,Co za szczęście mieó ż on ę ,  ifiówił sam 
do siebie. T e n ,  który to wymyś l i ł ,  musiał 
bydż zapewne wielki  człowiek.  W c zo ra j  n- 
brana w suhoie weselne była tak piękna , ie -  
bytn ia za «fszysthie Kró lowoy  E ur opy  był  
tiie dał , dzisiay leży to Stworzenie nie maiąc 
innego nbioro prócz koszulki a iest ieszcr.e 
pięknieyszj  iak we*«r  y. Niecbay  mi to kto 
Wyiłujnaczy ieżel i  może.

— Dzień dobry, MciPanie  F e u e r s t e i n ' ,  
rzekła J u s  ty  u a widząc męża przed sobą.

, ,Dzień dobry, o d p o w i e d z i a ł F e u e r s t e i n  
ściskając rączkę J  i  s t y n y. Ale luba, porzuć 
to MciPanie i mów do mnie tah iak wszyst 
kie kobiety do mężów swoich mówić zwykły,  
tnów do mnie : Ty.

A h l  westchnęła J a s t y n e  rumieniąc się, 
to tak iest zabawnie w tera małżeństwie.  Ja  
cię chcę po imienin wołać.  Ja kże  t o . . . ?

„U  r y e 1.
Dla B o g a !  T y  żartu jesz ; to iakieś okro­

pne i tnie, w żadnym kalendarzu n ie  masz za- 
pewDe takiego.

„ N i e  J u s t y n  k o ;  dnia iedena st eg o .........
’ er*t  ci pokażę.

W ie rz ę  , iuż wierzę , nie fatyguy sie. 
Stoi czy nie s toi ,  moieysza o to ; ty musisz 
przybrać iroie A l f o n s a  albo A r t h u r a .

D ob rz e ,  tylko że dragi raz po weselu 
nie zwykło się iść do chrztu.“

X
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— To  cię nazywać będę F e u e r s t c i n -  
c h e n .  Kochboiy F e u e r i t e i n o b e ń  i

„ L u b a  J n s t y n k o ! “
Tak , kiedy ci młodzi ludzie układaią , 

przyszłe interessa między so bą ,  winianem tu 
kilka słów powiedz ieć o powieści  , która na 
nieszczęście tam się zaczyna ,  gdzie innehoń- 
czyć się zwykły,  to iest, od ślubu koehanhó w. 
Każda miłość iest Romansem. Ołtarz kończy 
wszystkie tego rodzaiu krotofile , w których 
nieieden wolałby bydż bohaterem, aniżeli  ich 
czytelnikiem. Dla tego powstać mogą pyta­
nia r „Cóż  nam przecie ten Jegomo ść  o mężu 
i. żonie ma powiedzieć? Tak zaczynać, iest to 
s a m o , co książkę od końca albo iey rejestr 
wykładać.*• Małżeństwa  możnsby nazwać z 
tego względu skróconym zbiorem dzieło o mi­
łości.  Poledyocze w niw słowa stanowią c*łe 
karty i rozdziały w-dzieiaoh miłosnych.

Przy wszystkich troskach i roskoszaeh mał­
żeńskich zapisana iest zawsze w rejestrze kar­
ta , która się odnosi do tamtych , i tak : Przy 
s łowie „ M ą ż ,c obacz w y ż e y ; kochany. Przy. 
słowie „ Ż o n a “  czytay : P ierwsze  miłości « r -  
znanie. Czasem błogie te chwi le małżeństwa 
mieszczą w sobie pełno omyłek, bo tam gdzie
stoi : „Szczęśl iwość-  życia'* cnyiać się powin­
n o :  Sposób do życia.  „ M i ł o ś ć "  P o p r a w :  
“ Oziębłość. "  Do słowa „ W i e r n o ś ć "  zapominała 
„ N i e "  dodać.

Z naszym poczciwym Feueri teinem rzecz 
się ma wcale inacsey.  Nieznaiąc żony swo* 
iey,  iak tylko na dwa tygodnie przed ślubem,
Bić mógł się przysłużyć dziejami sweieu.i  dle 
wzrsstaiącey t  każdym dniem biblioteki R o ­
mansów. Historyia iego miłostek iest krótka ;

Pan N e h m e r  stary jurysta., którego my 
Komornikiem zowiemy i który naywaluieysze 
sprawy klyientów swcich w cukierni rozstrzy­
g a ł  dowodził  raz bardz-o gruntownie,  że każ­
dy człowiek żenić się powinien.  Młody F  e u- 
e r s t e i n  nczuł w sobie całą moc tych do- 
wodow j odtąd postanowił  szckać żony dj8
siebie.

„S zu k a ć?  Powiedź W P a n  tylko ,  że
f
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«Vcesź się żenić a tazin dziewcząt zaraz mieć
będziesz.

— Jabyrn tymczasem oa iedney poprzestał,  
odpowiedział  mu ,  gdyby  tylko taka b y ł a ,  iah 
bydź powinna.

„ P a n i e  D r y e l ,  masz we mnie dawnego 
przy ia c ie lą , który zna ciebie i wie ,  i»ką bydź 
powinna żona uczciwego człowieka. Znam w 
pewnym domu dziewczynę dla WP«na.  P o ­
wiedź ty lko ,  iakąbyś sobie życzy ł?

— Cheiałbym , aby była piękna.
,,Dobrze piękna iak pupka.“
—-Aby nie miała więcey iak dwadzieścia, a 

mniey iah lat szesnaście.
„ W y b o r n i e ,  o»wnaście.“
— Aby była dobrą gospodynią.
„Ś l i cznie  biega nieustannie i»t  wiewiór­

ka w kołowrocie.*1-
— Ażeby,  ieżeli  mcżna, znała się na mnzyoe.
„P rz e c u d o w n ie ,  głos iak we dzwónkn ze 

s rebra. 1*
— I aby była  blondynka,  bo takie zawsze

lobiłem.
„ T a k !  taki włosy i oko koloru hebano­

wego.  Chodź W P a n  , Oto masz naprzód sio- 
v»o moie. Do tego ma ieszcze w dodatku 
trzy tysiące ciężhioh Holendrów, które nie są 
do  odrzucenia w teraźaieyszyoh czasach.

W  istocie było ich więcey , lecz znaiący 
prawo opiekun słasznie po łowę na s tęp ie ,  
taxy i alimenta odkładał.

•—'Ale gdzież iest ona?
„ U  innie w domu od dni czternasto. O- 

debrałem ią z klasztoru , dokąd przed kilku 
laty po śmierci  moiego szwagra oddana zo­
stała.

S iewa  te ostatnie kończył  toż Komornik 
na drodze do siebie z F e n  e r  s t e i n e m. 
Wszedłszy  do pokoiu zastali hsstaltney kibici 
d z ie w c z y n ę ,  prasuiącą snkienki na stole.

„ C ó ż ?  Nie  mówiłem ci ? rzekł  Komornik z 
miną tryumfującą wshazniąc spoyizeniem na 
dziewczę.

J u s t y n k a  nkloniwszy się gościowi  spoy- 
rzała na stoiąeyeh przed sobą zdziwiona taką 
przemowa. F e o e r s t e i n  zmieszany tym wi- 
dekiem by łb y  przys iąg ł ,  że czornobrywa J  u- 
styna iest nayiaśnieyszą z pomiędzy wszystkich 
iasnyeh blondynek , blondynką.

„ W s z a k  p r a w d a ?  Nietakże?  J n s t y n k o  
spoyrty i  na Je gom oś c i ;  te iest Pan F e  u er -  
s t e i n  , który ma cukierki dla ciebie.

Daremnie zachęcał Komornik młodych lu­
dzi do mówienia i głaskał  J n s t y n k ę ,  pod 
brodę.  Justynka spuściła oczy na d ó ł ,  a 
F e  n e r y  t e i n ,  któremu na nstach słowa obu­

miera ły ,  gniótł  tylko kapelusz w rękn. Ko­
mornik nie mogąc s łowa wycisnąć na oboygu> 
posadził  ich silnemi ramiony za iednym rza- 
tem na kanapie i wyszedł  śmleiąc się do dru­
g iego  pokoiu.

— Pan Komornik mógłby sobie był  oszczę­
dzić tey pracy, zaczęła pierwsza Justyna.  W e ­
sołość iego z-wsze. iest obfita w te żarty.

„ J a  winienem mu wdzięczność za n ie ,  
odpowiedział  F e p e r s t e i n  zebrawszy po­
mału cały swóy rozum do bupy.“

— Żartem tym nie mógł sobie zapewne na 
nią zasłużyć.

„ W ł a ś n i e  tym samem ; chcę bowiem aże­
by z żartn przyszło do prawdy i abym kon- 
tent był  z tego.11

— Z  czegobyś W P a n  był  kontent?
„ 2  rzeczy n iylepszey w świecie.**

— Z ia k iey?
„ T e y ,  co się zawsze w ostatku znayduie 

i którą Ptan B óg  na końcu s tworzy ł :  korony 
wszystkich innych., ,

— Jahażto korona?
„ C o  mężczyźni więcey  lubią iak kobiety.
— Nie rozumiem WPa na .  P o w ie dz  wyraź­

n i e ,  iah to się nazywa.
„ J a k ż e  się Pani  zowie ?**
J u s t y n a  S t a  hl

„P rz eto  Pani  wie lepiey odemnie."
Krótko mówiąc Panna S t a h l  została nie- 

bawnie Panią F e u  e r  s t e i n .  W wili ię ślubu 
dal. iey Komornik międay innemi następującą'  
naukę ;  „ M y  raężezyzni mamy tysiączne zatru­
dni enia ,  z których się nasza obowiązki skła­
dają,  wy macie tylko ieden i tym iest iniłeść 
dla męża. Łatwość , którą w naoczeniu się 
tego obowiąeku okazniec ie ,  dowodzi , że na­
tura iest waszą mistrzynią. Jak oż  wszystkie 

rż ed zuł y  wieku waszego bdznanzaią się ta- 
iein usposobieniem serca i nmysłn. Nay-  

przód kochacie wszystkich, którzy kolebkę 
waszą zwykle  otaozaią , i ten iest p ierwszy  
peryoid. Potem przychodzi  uczucie waszey 
wlasney wartości i wtenczas kochacie same 
siebie.  Ten  iest drugi. Pozoiey  ogren nie- 
znaiomy zapała się w sercach waszych a wte­
dy kochacie i bardzo kochac ie,  lecz n łewic ie 
same oo. Peryiod trzeci.  Nakonieo zagadkę 
się odkrywa,  to co w czwartym koch ac ie ,  
bywa pospolicie młody mężczyzna ,  i takiego 
ci teraz daię kochane dzieię.

Oto iest prawie wszystko , co się działo 
przed ś lubem, po nim dopiero zaczyna się 
przy ł o ż k n , iakeśmy to iuż wi dz ie l i ,  po­
wieść Państwa F  e n e r s t e i n  ó w.

„L n b a  J  u s t y  n k o f“



— Czegoś chcesz kochanyFeuerste inchen?  gdzież iest uobiata,  któraby się gniewała * *
„Patrząc na ciebie różne myśli snnia mi -to? Ponurość męża brała %a przeraiiaiące

S{ę P° główie.  '  chunrki  humoru ; oo z*ś za pieszczoty wjr-
— Cóż takiego? płacai  *ię oziębłości# żonie.
» T y  iesteś piękna a Inni maią oczy<{ ( Ciąg dalszy nastąpi. )
“ —T o  dobrze mógłżebyś chcieć j b y  ich nie -

fcieli ?
,>Niechay ie raaią sę b .e ;  ale J n s t y n k o  

{achów iest pełne miasto.|
— Nrc t o , kochany F  e u e r s t% i n c li e n , 

n>e rnyśi o tem. J o s t y n k a ,  o htórey daw- 
**iey nikt (.ni wspomniał ,  zaczęła teraz bydź 
głośną w całein mieście. Na wszy.tkich ba- 
*«ch i k&synacli, we wszystkich domach i ka­
wiarniach powszechnie się zgadzaóćh, że Pani  

e o e 1 5 1 c  i.n iest naypięknieyszą kobietą w 
•łolicy. Uiicą , na klórey mieszkała zmienim 
ł , ę nagle w mieysce publiczney przechadzki •, 
cokiernia nie była w sttnie nastaTczyć pier­
niczków i wszystko co tylko żyło w mieścież 
■ ci męzkiey:  atare i młode ,  wielkie i ina le ,  
Przeciągało poprzed okna piękney  F  e u c f .  
s t e i n  skacząe,  gwiżdżąc ,  nu cąc ,  tańcząć.

„Niechże  mię B óg  broni !  mówił  r»z  U.
1 y e l  w napadzie złego humoru do ftbmoTni- 

P i ę k n a  żona iest pięknym krzyżem dla 
^ćżs.  ^d* ie się i ednah,  ze nikomu tak się 
r  epowiodło, ii k mnie teraz. To  sust formal­
ne iiblężenie. Pr ędzey  albo p ó z n i e y . . . .  ach 
"Ochany Panie Komorniki", prędzey albo póź- 
° ' Ęy trseha bedz.e saei ignąć się pod zcahi
Jelenia.

Z pomiędzy mnóstwa gutowalnianych ryce- 
r*y» ialńemi Pani F e u e r s t e i n  była otscza- 
**• » wyszczególniało się trzech Ich .Mościów.  
^SZys  tkie młede kobiety miały szczęście »1- 
® °  nieszczęście bydź ’ od nich czczone alLo 
*»niedbane. Hrabia F a l  pełen talentu minia- 
ł Ul *y»ta , Baron S p r u u g  zachwycający mu- 
® y h , J P .  S c h l a g  wielki  poeta. 17 nich mu- 
*iały ętać Muzy na zawolauiu pod rożka sami syna 
^ y p r y d y  i ostrzyć strzały dla podbijania bie- 

serdusi-oh „. iewieścich. F e u e r . t e i n  o- 
)f,wi*ł sję sciągrć na siebie śmiechu okazy­

waniem z.^drosci  a próżność iego m e dozwa­
l a  mu usuwać się z towarzystwa,  w którem 
S|? osoby wyższego rzędn mieściły. Tak te- 

P a t o s i e  F a l l .  S p r u n g ,  S o h l a g  nwi- 
,ąJi się na prtemiaLy,  i iużto nprzeęmem nad­
skakiwaniem, iuż grzecznością,  iuż wesołą za- 

%VTą starali się pocobać Jcs ły n ie .
U r y e l  widział  to wszystko ale nie umiał 

teina zaradzić. Im więcey czuł w sobie j?»z- 
j*‘ Ości , tym moouiey ukrywał  i_ przea wszyst- 
lłl®i- J u s t y n a  me wiedziała o tem. O fia­

ry • >«kie ie y  niesiono, m ile p rzy y m o ra ła , bo

RAPPORT R A D Y  STAN U
o dwuletnich czynnościach Rządu, czytany 
w Warszawie na drugiem posiedzeniu Izb 

połączonych ania i 4 - Września r b
( Ciąg dalszy.)

R o l n i c t w o .  
h zu t oka na kray' w idocznie przekonywa 

o krzepiącym  się z upadkiem ro ln ic tw ie  , do 
którego przez K lęski w cyny przyw iedzionym  
postało. Lubo  sczegółcwe wykazy pomnożo­
nych w ysiew ó w , rozpłodzonego b yd ła , za­
pełn iających się osad i sprzężain róboozegc , 
pomimo postrzeżenia w  zeszłorocznym Rap- 
porcie  R id y  Stann i  stosownego W aszey Ce­
sarsko - K ró lew shiey Mości za lecen ia , n ie  mo­
g ły  bydź tak prędkć przez Kommissyią Spraw  
W ew nętrznych  zeb ran e , p rzecież skutki do- 

a,n dochodzić przyczyn .
S«m'tak znaczny w roka i 8 r8 wycbćd 

zboia  z* granicę i wpływ  Za niego zrakoiru- 
tye-h nrpitałów , był świadectwem używioney 
pracy i nabycia stroików do z u k w . o i e n #  tey 
ziemi w obfite płody A tak rolnictwo , to 
iedyne źródło beg»ctwa krs iowego  mogłoby  
nieoi j r  iooyn. d-rem pokoiu wzrastać óc oo- 
raz porpyślnieyszfego stanu,  gdyby  przeciwne 
w roku zeszłym 18 1 9  wypadki nie stawały mu 
na zawadzie i nie wstrzymały iego postępu. 
Nie  mężna wprawdzie zaprzeeżyć,  iż są oby­
watele światli i  ochoozy do rozprzestrzenił  
rolniczego przemys łu ;  iest w każdam Woie-  
wódziwie poinnażsiąca się liczba majętności , 
które chodcwaniem bydła i owieo nayle.nsze* 
go gatunku szcz&gólniey c e lu ią , i gdzie za­
czyna się wprowadzać znane z wielu korzy­
ści gospodi*stwo przemienne. —  Wasza Ce­
sarsko - Królewskr Mość raczyłeś nayłaskauMsy 
na prośbę Izby Posel skiey p izez  Radę Stanę 
popartą , dozwol ić wolnego ®  Rossyi  koni ś 
bydła wyprowadzania ;  co dopomoże znacznie 
do zapełnienia upadłych podczas worny za­
przęgów i dobytków. Usunięcie żydów od 
stynków w dobrach narodowych będzie mieć 
równie dobroczynny wpływ na byt 1 moral­
ność włościan. Nakoniee Rząd ile iest w  
mocy iego , nie szczędzi z siebie przykładu i 
zachęceń,  to przez zakłady Agronomioznych 
Instytutów .o f ia ro wa n ie  stosownych celni ącym



w gospodarstwie nagród,  sprowadzanie * za­
granicy kolonistów,  lud ryli w tym przeciąga 
czasu przeszło 3oo fami l i i , w kraia osiadło : 
to znowu przez osuszanie b łot ,  niatwiame 
spławności ' rz e k ,  odyływu wó d ,  „noszenie 
grobli  i  i a zó w ,  zakładanie dróg i bitych g o ­
śc ińców,  i t. p . —  Wszystkie te iednah środ­
ki słabe są i niedostateczne do ożywienia rol­
nictwa , któremu zatamowanie baodln zadało 
• ios  na jc ię żs z y ,  i przy powszechney niemoż­
ności cola wsteoż zabiegi  prywatnych,  i usi­
łowania Rządu.

Niska cena produk tów ,  a co więcey *o- 
pełua fen pozbycia niemożność, zatrważa klas- 
sę rolniczą , nie odpowiadając pierwszym na­
wet na wydobycie płodów ziemi nakładom

N  gromadzenie zapasów zbożowych,  lu ­
bo zapewnia proste Jadzi  wyżywienia , nie 
stawia przecież sposobności zadosyć Rczyuie- 
oia wszystkim powinnościom mieszkańców kra- 
iowych , a szczególnjey ubogich włościan. 
Zn ie wo lea i  potrzebą cło bezcennego produk­
tów zbywani# , drobna ilość .wziętey gotowi­
zny ledwie im gdzie niegdzie na opłatę czę­
ści podatku wystarcza. Właśc ic i e le ,  dzier­
żawcy dóbr narodowych i Włościanie w ró w­
nie przykrem są położeuio. —  W  inuycb kra- 
iccb , niedostatek handlu wynagradza mie j sco ­
wa pctraeba , ^dy  pr ie  irrnie w naszym , nie 
dość leszcze w rzemieślników i fobryhantów 
zainoznyar,  konsumpcji# wewnętrzna bardzo 
iest mała,  a samo woysko i urzędnicy w o- 
graniczoney l iczbie po pewnych tylko punk- 
tach rozrzucani , nie mogą odbytowi potrzeb­
nego nadać ruchu. —  Miasta zaś, które gdzie- 
indziey stanowią port pczedaży dla okolicz­
nych rolników,  w hraio daszyin albo sa przez 
samych tylko mało konsumujących żydów osia­
d ł e ,  lub przez mieszkańców rolniczych , któ­
rzy się. własnym obywaią produktem. Żaden 
przemysł  rolniczy , bez pieniężnego na budo­
wle i roboty zasi łku,  ani się podnieść,  ani 
utrzymać nie może. —  Właśc iciele Ziemiań­
scy ogołoceni  z zapasów p ieniężnych,  tylu 
klęskami woyny  zniszczeni ,  zndłużeci , i na 
natarczywość swych wierzycieli  lob n» l ichwę 
■wystawieni, pomimo gori iwes 'ci ,  nie są w 
stanie dźwignąć i ulepszyć gospodarstwa,  ieś- 
li im sposób wydobyci# się z długów i na­
bycia goto wi zny ,  ułatwionym ńie będzie.

W s p a n ia ły  dar Was zey  Cesarsko - Kró- 
Jewskiey Mości  tyle zbogac-iący ro ln ic two,  
stado koni chodowane. było z największą tro-
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troskliwością i zaczyna .aż  przynosić dobro­
czynne sknthii Nietylko budow'e w J a n o ­
w i e  do wyg oanego  i bezpiecznego mieszka­
nia koni , są u s po sob ioc e , nietylko ustano­
wioną zostało Dyrekcyia Jeneratna pod prze­
wodnictwem Wie lk i  jgo  Koniuszego Korony ,  
miiąoa bezpośredni nad służbą i dozoiem kie­
runek , l e c i  otworzone w różnych okolicach 
Kr ó l es t w a ,  J a  n o  w i ć ,  W  i I I a ,1 o w i e, S i e ­
r a d z  n i Ł o m ż y  staeyie stadr.ę, stużą do 
rozkrzewienia pięknego koni l ad za iu ,  i w 
ciągu dwoon Ul  ostatnich 2060 klsbz obywa- 
tulskich rozpładza to, dorodne pletnie. — Stan 
stad.  "z końcem 1&19 r. by,  zas^ak.iaiaoy 57 
sztnk ogierów i .98 klacz,  wraz z dwóchlet- 
nim pizyckowem młod jeż,  v ogierów 60 i 
klare 56 snładały ogói  sztuk 281 .  Kiedy w 
pierwiastkowym roha i8 iy  zakładzie było 
tylko sztuk i 83.

N i e  możni. przywieść b o d o b D y c h  korzyś­
ci z bydła Kałoiagórskiego , które się blisko 
stolicy utrzymywało. Jakoś kol wiek ród ten 
wielkośkią swoi? znamienity , znaczną ilośó 
mięsa w y d al ę ,  doświadczę, i®  iednak okazało,  
iż czyl i  to skntkiem różnicy {iłiu atn , czyl i  
odmiany paszy , nie iest dotąd prz y n a j m ni e j  
w krain naszym w m el o oblny , więcey zaś 
żyw no śc i ,  a z-tena koszta na. utrzymanie wy 
maga. Z  tein wszystkiem po zwiększeniu po­
czątkowego zakładj  i p mieszania rodu na­
byciem 1 1 2  szi.bk-bydła Żcłs  wski ego , P o do l ­
skiego i Katcrynos ławskiego , bydło to po- 

■» między Właśc icie lów ziem,,uch rozdanem bę 
dz ie ,  aby się gatouek tego na d*isze doświad­
czenia,  po różnych o k o l i c a c h  Królestw* roz­
mnażał

Stado owies  Rządowych,  które, w do­
brach górniczych iest ulrzymywaDe , labo W 
roku t 8 i 8  dozn. ło przez poinoi nieiakiey stra­
ty , lecz ią następny przychów wynagrodzi ł ,  
i ślan tego stada z końcem roka  18 1 9  , był 
tak pomyślny,  iż isk z pewnością tuszyć moż­
na., naydaley » 1822 roku liczba zamierzo­
na czystych ow .ec Hiszpańskich do 2000 sztuk 
doprowadzona zostanie.

W ogóle w roha 18 1 9  było owiec.
Ro.da Hiszpańskiego 745 . .

oprawionego . 1226.
Merynosów . , 65 .

( Dalszy ciąg nastąpi.')

— Drukiem J,  F i l i e r a .


